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(A- n.) Bracie  Redak to r ze  ! N a de s ł a ną  mi koleś* 
Pondencyij z Galicy.  w ażną  pod  w zględem  ogółu  — 
u,am sobi e  za’ p r zy j e mno ść  p r ze s łać  Ci do  umie sz -  
Czenta wra z  z do ł ącz onemi  u w a g a m i .

P o z d ro w ie n i e !  S.
Kochani/ O byw atelu!

Dochodzą mn ie  wieści  ze L ange ra  sp r aw a  do 
ft ,t'j1,l>,lzenin k rymina lnego  n i ebędz i c  przyj ęta  — i że 
l i iv 0ll‘e zos t an ie  u w o l n i on ym  po ods i edz i anym po- 
l i /h,Z!’5'".1 areszc ie  — Mieszkając w tej okol icy zro- 
ge r o^  “ ••‘k tó r e  spos t rzeżen i a  w sp r a wi e  p rzec iw  Lan-  
w ćj ^  li,k o w e  pos i a ł em do tutejszej  Rady na rodo -  
pisie ^ Ci,le wspo rnn io ne  po dan i e  z a ł ączam ci w  od 
żeli c  pos łuży do  j a k o w e g o  u ż y tk u ,  j e -
ciąg,  pi«dv'SZ / a  rzi 'cz p o t r ze b ną  racz z rob ić  w y -  
bl icznći  » li|k<>wy w  p i smach  k r ako w sk i ch  do  p u -  
szyslko s iBrM"®0Ści - i  d " ł , (rz sw e  uwa g i  a nadew-  
w ią ce m u  s 'v G u b e r n a to r o w i  w K r a k o w i e  ba-
— ' ■ ° <! sp r a Wę p rz ed s t aw ić  —  i o zabi egachB ió rokn IC.VI go uw ia d o m i ć  —  gdyż Lan ge r  z Aresz­
tu je -ze  ze raz do D em bicy  w ypuszczony’, m ógłby  
b ez  w ątp ien ia  nientuło
wadzić. — nieszczęścia  na nasz kraj  spro-

Latoszyn dnia  25 Sierpnia  1848 r.

Do Szanow nej R a d ,, O b w o d o w e j T a r n o w s k ie j

w Tarnowie.
B r a t e r s t w o  i I* o j  (| r  o w i e n i e !

Szkai 1'‘Si,?y “ okolicy Dembicy  lat kilka zamie ­
c i ą  b pospi esza  także pa r ę  s ł ów w sp ra wi e  prze-  
kić„ " o g m o w i  w k ró tkośc i  skr eś l i ć  Hrzedowszys t -  
okop 11 *e od rzeczy będz i e  n a dm ie n i ć ,  że w tćj tu 

!vy w roku  1846 w liczbie 3  miel i śmy uprzy - 
Sl(i|Jo<Vanych k o m e n d a n t ó w  m o r d ó w  i r a b u n k ó w ;  
stą ® . Merkel  b u rm i s t r z  z Pi lzna i L ang e r  o b e rż y -  
jaźą-, . ' "b i cy .  którzy to d w a j  os t a tn i  w ścisłej  przy- 
Walj. ' w d o b r e m  p o r o z u m ie n i u  z so bą  p o z o s l u -

dniu , h Pamię tną  ś ro dę  18 Lu t ego  1846 po p o ł u -  
łni raz Ur«r»istrz z Pi lzna M e r k e l ,  p rzybył  po o s t a ­
no  sw e g o  k r a j ana  L ang e ra  na ob rady ,  k tór e
Lange r  ‘j'” *1 l r w , | ły "  *araz  P"  odj eździ e  Merkla .  
tychże sw yc h  s p r zy m ie r ze ńc ó w  z Dembicy  i
do 2br,f!m " 0 W noc w  sw y m d o m u  t r a k to w a ł  — • 

°dniczych z a m i a r ó w  p rzygo towa ł .

Sku tk i  tych o b ra d  sp r owa dz i ł y  w  mie j scu  D e m ­
bicy śmie r ć  ś. p. Dominika  R e j a , dw ó ch  rodzonych  
braci  S l o j o w s k i c h , Ak lua r yus za  ddmini l t a i nego z 
Dembicy ,  Ku ty  N  — i s ędzi ego Hen r yka  R z u c h o w -  
s k i e g o ,  k tóry w rok u  1842 o be rżys t ę  L ang e ra  za 
o s z u s t "  o ,  « m i a n o w i c i e  za u ż yw an ie  miary  fa ł szy­
w e j ,  do Rzeszowski ego  k rym ina łu  odes ł a ł  —  i dla 
tego tez w s k u t e k  zemsty L ang e ro  wskićj  między naj-  
p i e rwszymi  padł  of iarą  śmier c i .  — Z Dembic y  j a k  
bu rza  rozeszły  s ię mor dy  i zniszczenia w  całą  t u ­
te j szą ok o l i c ę ,  k tór e  j ak  w ia d o m o  za p o m o c ą  z b a ­
ł a m u c o n e g o  ludu wykonano .

Lang e r  był po on czas w  D embicy  N acz e ln i ­
k iem — nie z a b i j a ł  on w p r a w d z i e  o s o b i ś c i e — ale 
wszystkie  nar ady ,  wszystkie  zapadł e  i u c h w a lo n e  
rozkazy od  n i ego pochodz i ł y ;  podp is any  zna jduj ąc  
s ię p rzez  3  dni  w areszc ie  D em b ick im  pomiędzy  
n i e d o b i t k a m i , miał  sposo bn ość  o lótn osobi ś c i e  się 
p r z e k o n a ć ,  b o s ł y sz a ł e m  w a re szc i e  mów iąc yc h  w ł o ­
śc i a n ,  „ n ie  m a  tu  s p r a w ie d liw s z e g o  c z ło w ie k u  w  
D e m b ic y  n a d  R a n a  L a n g e r a , to n a s z  o jc iec  *

Po  z a m o r d o w a n i u  ś. p. Dominika  Hr .  Reja ,  
L m g e r  wzi ął  tegoż pozos t a ł ą  ma ł żo nkę  w  s w  ą  p r o ­
t e k c j ą  wraz  z k i l koma p o w o z a m i ,  różne in i  koszto-  
w n e m i  r u c h o m o s c m n i  o b ł a d o w a n e i n i , k tó r e  s .p.  D o ­
min ik  Kej uchodząc  z w ła sneg o  d o m u  p i / e d  r a b u n ­
k iem uw ióz ł  do Dembicy,  ale z tych rzeczy około  
dzies ięc iu tysięcy N. 10 ,000 fi. (,51. wa r tu j ących  nic 
dla właścicielki  nie pozost a ło  — a nad to  La.nger za 
k i l kodn iowy po by t  w sw y m  d o m u  Pani  R e jowe j  65  
(] MK nal iczył  i do  zap ł acen i a  zmus i ł .  Do wszys­
tkich p r a w ie  Ins lancyj  Sąd ow yc h  począw szy  od n a j ­
wyższej  i ns tancyi  w W i e d n i u ,  aż do  mie j s cowe 
Zwie r zc hno śc i  w Dembicy u d aw a ł a  się k i l kak ro tn i e  
o by w a te lka  R e j o w a  z sw ą  ża łobą  o s p r a w i e d l i w o ś ć  
za p o p e ł n io ne  zb rodn i e  na o sob i e  jój m a ł ż o n k a  i 
ma j ą tku  w Dembicy,  ale jej  skargi  były g ło s em wo-  
I j ą eego  na puszczy; w d o m u  Lange ra  nie p o w a ż o ­
no się zrobi ć n aw e t  r e w i z y i , gdyż B re m de l  k r e i s -  
h a u p lm a n  l akowe j  nie  p o z w o l i ł ,  u w aż a j ą c  ten r a ­
b u n ek  za zdobycz  w o j e n n ą  Po  t ych ok ro pn yc h  wy­
p a d k a c h  . każdy do b r ze  myślący w z d r y g J  się* na w i­
dok . berżv- ty L a n g e r a ,  każdy omi ja ł  j ego dom za ­
j ezdny,  to wszys tko  j es zcze  więećj  obu rza ło  Lan ge ­
r a ,  a  na reszc i e  o b a w a  zas łuzonć j  kary  Boskićj za 
(ę -szkaradną zb ro dn i ę  n iepokoi ł y  Lansrera,  wys tę­
p o w a ł  on pub l i c zn ie  z g r oźb ą  p rzec iw Po l ak om i 
" h  n a ro d ow oś c i .  -  Przy ogłoszeniu końs lytucyi  w  
De m b ic y  gdy s ię l icznie r óżne s tany zg romadz i ł y  —



L a n g e r  w  rynku  publ i czni e  p o d b u rz a ł  ob yw a te l i  w ie ­
śn i a k ó w  aby wzięli  cepy i kosy i rozpędzi l i  surdi .  
t owy<h  — a nareszcie  og ł a s za ł ,  przyjdzie  c z a s ,  że 
będz i emy  im te koka rdy  na g ł o w ac h  cepami  p r 7v -  

nć — L a n g e r  na poś i n i e rho w i s ko  pr zypina ł  p som 
d w u k o l o r o w e  t utej sze n a r o d o w e  koka rdy  i s w e m u  
k o n i o w i  w i e r z c h o w e m u  do  ogona .  — W n o s z o n o  
ża ło b ę  do mie js cowej  zw ie r z ch n o ś c i ,  ale po d o b o o  
ża den  skut ek nie na.-.tąp ił.

W kr ó t c e  po ogłoszonój  konstytucyi  L an ge r  w y ­
p ak o w a w sz y  brykę k i l koma ku f r a mi ,  w' k tórych ro ­
zma i t e  rzeczy z r a b u n k u  z r. 1846 pochodzące  zn a j ­
d o w a ć  się miały,  k ry jomo  wyjecha ł  z Dembicy  przez 
T a r n ó w  do C z e c h - a l e  w  d rodze  w y w o ż e n i e  r z e ­
czonych ku f r ó w  padło w  pode jr zen ie  —  L ang e r  w  
okol icy Bilska zost ał  a r e s z to wa ny ,  -— na da ną  w i a ­
d o m o ś ć  do  Dembicy  o swe j  pod różne j  n i e po m yś l -  
n o ś c i , u zyska ł  L ang e r  za po ś r e d n i c tw e m  Ces Kr .  
Cy r .ul  ari .ej  E zp ed y tu ry  na j eh lubn ie j s ze  ś w i a d e c t w o  
m or a ln o śc i ,  k t ór e  to św ia d e c t w o  miejscowa Z w ie r z ­
chność co do s ł o w n i e  po tw ie r dz i ł a  i tym sp o s o b em  
t ego  p r z ya r e sz low an ego  zb rod n i a r z a  uw o l n io no .  Po d  
n i eby t ność  L ange ra  przez kilka tygodni  cieszyl i śmy 
się b łogim p o k o j e m ,  ale gdy tylko L a n g e r  z sw e j  
pod róży do De m bi cy  p o w r ó c i ł ,  r óżne  krążyły n i e -  
pok i jące « ie śc i  —  p ow sze chn i e  m ó w i o n o ,  że Lan  
g e r  bu n tu j e  ohy wa te i i  w ie śn i a kó w ,  u s t a wic zn i e  w i ­
dz i ano  bandy  ob y w a t .  w i e ś n i ak ó w  u Lang e ra  — w  
czas i e  j a r / n a r k u  l uh  j ak i ego  św ię t a  t ł umy  w ie śn i a ­
k ó w  okrążały  L ang e ra  pub l i czn ie  w mi a s t eczku  —  
gdzi e  La ng i e r  n i e z m o r d o w a n i e  zasi lał  t a ko w yc h  swe -  
mi  p i ek i e lnemi  n a u k a m i ,  dążącemi  dc anarchi i .  —  
To wszys tko dz ia ło  się pub l i czn i e  w ob l i c zu  w D e m ­
bicy zamie szka ł ego  e k s p o n o w a n e g o  K o i i m b . s a r z a  
C yr k u l a r n e g o ,  w ob l i c zu  f i nansowego  komm is s a r za  
W o l f r a n a , k tóry na m  j es t  znany z 1846 rok u  —  w 
ob l i c zu  mi e j s cow e j  zw ie r zchnośc i  i s t raży f i n ans o -  
we_ k tó r ą  tak d rogo  op łacamy .

Na w n ie s i oną  p i ś mienną  skargę  do s za no wn ć j  
Ra ay  N a r o d o w ć j ,  że Lan ge r  oby wa te l i  w ie śn i a k ów  
b u n t u j e ,  k tó r ą  p o d o b n o  e k o n o m  z Z a s o w a  p r z e d ­
ł o ż y ł ,  Ra da  N a r o d o w a  wypraw , Ja  z poś ród  sw eg o  
g ro na  ki l ku c z ło n k ó w  do P. K r a j s h a u p tm a n a  M e r -  
kela  a m i an o w i c i e  oby wa te l i  T re t e r a  . K o s a k o w s k i e ­
g o ,  P o d y m o w s k i e g o  i podp is anego  także  — z ża łobą  
d o  P  K r a j s h a u p t m a n a ,  k tóry p r zyrzek ł  satysfakcyą 
wymie rzyć  —  ale  j ak  mi w i a d o m o  żadna  nie n a ­
s t ąpi ł a

W’ pa r ę  tygodni  później  L a n g e r  publ ic zn ie  na 
rynku  o świa dc zy ł  zg ro m ad zo n ym  o b y w a te lo m  'w i e ­
śn i akom , że s u r d u t o w y c h  cepa mi  w y m o r d o w a ć  ka- 
ś e , —  k t ó r ą  oko l i c zność  ś w ia d c z ą :  J ó z e f S i k o r a  k u ­
cha rz  i Mi cha ł  K o w a l  o b y d w a  z La toszyna p i zy — 
ora wszy sobi e  ob yw a te l i  T r z e c i e s k i e g o , Ga rba rzyń -  
s k i e g o ,  Ro lego,  M ar j a ńs k i eg o , uda l i śmy  się o so b i ­
ś c i e  do Ekspo n o w a n e g o  komin i s s a r za  Blaut a w Dern-  
bicy,  z ż a łobą ,  że L an g e r  b u n tu j e  oby.  w ie śn i a kó w ,  
Że p r agn i e  wy wo ła ć  r e i k r y ą ,  o d w o ł a ł e m  sie na po-  
m ie n i o ny ch  św iad kó w ,  nar e szc i e  p o w o ł a ł e m  także  
P ro b o s z c z a  z G u m n i s k , 0 ^y W i t o w s k i e g o , na  ś w i a d ■ 
k a ,  że L a n g e r  i w Gumn i s kac h  ob yw a t e l i  w ie śn i a ­
k ó w  b a ł a m u c i ,  r ów n ie ż  i to  zażal enie  n ie  z o ­
s t a ł o  u w z g l ę d n i o n e  ani  n n i e ,  an i  też p o w o ł a ­
nych  ś w i a d k ó w  p ro t oku l a rn i e  nie w ys ł uc han o  i ż a ­
d n e j  n ie  z r o b i on o  satysfakryi  — trafi ło się t a k ż e ,  że 
L a n g e r  w  czas ie  w y b o r ó w  na  d e p u to w a n y c h  w p a d ł  
z wśc iek ło śc ią  na salę o b r a d o w ą ,  po d bu rz a ł  o b v w .  
w ie śn i a k ów  p r z e c i w  s u r d u t o w y m  pub l i c zn ie  i z o ­

s t a ł  p r zez G w a r d y ą  do  kance l la ry i  Dorninikalnćj  o d ­
p ro w a d z o n y  i obżałowar ty,  ale i z l amtąd  bezkarni e 
uw-olniony.  O b o j ę tn o ś ć  p a n ó w  u r z ę d n i k ó w  na zóro 
dnicze czynności  L a n g e r o w s k i e  p r zechodzi ł a  wszel ­
kie g r a n i c e ,  a n a w e t  w tej chw i l i ,  gdy dnia  14 L- 
rn. obe rżys t a  L a n g e r  p r z yp as ow aw sz y  pałasz dosiadł  
konia  i pub l i c zn ie  o ś w ia d c z y ł ,  że dzisiaj  mus i  swój 
p lan do sku t ku  d o p r o w a d z i ć ,  ż e  włośc i an  zawezwie  
i m o r d o w a ć  ka ż e ,  —  t r w o g ą  prze ję ty  oby w. He f-  
zog ud a ł  się do  kom m is sa r za  f i nansów YVolfrani3> 
ozn a jmi ł  m u  L a ng e ro w sk i e  z amiary i pros i ł  o p o ­
m o c ,  na to o t r zy ma ł  na s t ęp ną  o d p ow ie dź  „ D e r  
L a n g e r  m a c h t  n u r  ein Scherz  “ ale ten żar t  wkrótce 
sp r owad z i !  k i l kadzies ią t  w cepy i w id ły  uzb ro jonych  
włośc i an  do Dembicy ,  a kilka tysięcy czekało  na 
has ło  L a n g e r o w s k i e ,  gdyż od wsi  do wsi  w łośc i a ­
n ie  o z ami a r a ch  L a n g e ra  znać  sobi e dawa l i  spiesz­
nie.  -—- Dzięki  szczególnie  o by w a t e lo w i  W ass a l a  po* 
Tucznikowi  od C. K.  pu łku  k i r a se r ów ,  dzięki  miej 
s cow e j  G w a r d y i , k tó r a  przez  ene rg i czne  postępowa* 
nie ł ącznie  z w ładzą  w o j s k o w ą ,  umia ł a  zapobićdz 
t u m u l t o w i ,  k tó ryby  na jok r opn i ę j s ze  s ceny mó g ł  ^  
k ra ju  w y wo ła ć .  S p r o w a d z o n y  L ang e r  do kancella* 
r p  u r z ę d o w e j , przy sw o j ó m  a r e s z to w a n iu  n ie  w a ­
ha ł  się j es zcze  powiedz i eć  p o m i e n i o n e m u  p o r u o zo 1'  
kow i  w  te s ł o w a :  „ H e r r  L i e u t e n a n t  S i e  bedaue rn  
es I h r e  f r eche  T u a i . “

Z w r a c a m  u w a g ę  Szanownej 'R<idy  że L a n g e r o ^ '  
ska  b iu r o k r ac ya ,  n ie  była to mo m e n ta l n a  bez przy* 
g o t o w a n i a  j ak  par t ya  L an ge ro w sk a  bezcze ln i e  twier  
dzić u s i ł u j e ,  bo  L a n g e r  kilka mies i ęcy w p rz ó d  na< 
t ćm p r ac ow a ł ,  w łośc i an  z m a w i a ł ,  n ap i j a ł  z nimi PL 
karczmach  — a n a w e t  p ien i ądze  między w łośc i an  ^  
Pus t yn i  w  ka r c zm ie  r o z a a w a ł ,  a by  byli p r zy g o t o ­
wani  n r  k a ż d e  j e g o  z a w o ł a n i e ,  o ozem mi o b y w a l i  
K a m i l  K r a u z e  nadmieni a ł .  — Reakcya L an g e ro w sk a  
była  p r ze to  wyraźn ie  u m ó w i o n a  po żn iw ach  — 
k iU u  t ygodni  ob iegały  wieśc i  między w ł o ś c i a n a m i  
że  będz ie  n o w a  tak z w a n a  R ab ac y a  —  to zno ' 1"1 
że s u r d u t o w i  ws ie  p i l i ć ,  ludzi z a r zynać  będą.  —I?" 
d yw id u a  pod różnem i  pos t ac iami  p r zebi egały  wsie 
i lud ba łamuc i ł y  we  wsi  Osi ece  p rzechodzący  i m e* 
zna jo my  dziad tamte j sze j  g ro m ad z i e  r ob i ł  p o d o i ć 5 
p r z e p o w i e d n i e ,  o c zćm p o d p i s a n e m u  obywa  Łelk1 
f i u m e r o w a  o p o w i a d a ł a ,  w innych zaś m iej s cach  Ja'  
ko to we  wsi  K ie łk o w ic ,  R zem ie ńc u  między ludeo1 
k u r s o w a ł y  wieśc i  ze d n i a ‘ |  i i* przyjdzie  do 
b u e b u  z k tó rych to p o w o j ó w  mieszkańcy tamt®J" 
szych okol ic w  u s t awiczne j  t r w o d z e  zos t awi l i .  -V 
j e s t  to mo im  zamia r em op i s y wa ć  szczegóły z d*1 ^
1 H w  k tó r em  L a n g e r o w s k a  r eakcya w y w o ł a n ą  l ° 
stała  —  ma m przeci eż  po s p r aw ie d l iw o śc i  Boga 11 a 
dz ie j ę  że komrnissya bezs t ronni ,  na mie js ce  zesł®1)* 
i że to  wszys tko ściśle d o c h o d z o n e m  będz i e  * 
L a n g e r  w ed łu g  p i a w  og ło szonego  s ądu  d o r a ź " ee 
u ka ra n ym  zos t an ie  — celem inoiin j edynym “ L  
o b ez n ać  s z a n o w n ą  Radę  c ile mi w i a d o m ć m  b j  
z pop rzedo i cze in  z a c h o w a n ie m  się L ange ra  ht<l^e 
okol i cznośc i  przy nas t ąp i ć  ma j ące j  komissyi  p °?  
z w a g ę  wz ię temi  byćby p ow in ny  — na wszelki  
padek  zdaj e  mi się być r zeezą  n i e o d z o « n ą >  ? 
S z a n o w n a  R ad a  raczyła  z po ś r ó d  s w e g o  g rona  — 
tśż  innych ,  d w ó c h  p o w s z e c h n e  zaufan ie  posiadaj  ^ 
cycb obywa te l i  za a s s yd e n t ów  przeznaczyć  1 0 
R z ą d u  po s t a r ać  się aby ci dw a j  assydenc i  od 8 w 
n o w n ć j  Ra dy  p rzeznaczen i  kon i eczn i e  przy nas , 
ma j ących  komis syach  nie  p r z e r w a n i e  obecnym-  
mogl i .



.  W y p a d a ł o b y  t a k i e  obmyś l i ć  ś rodk i  by par tya 
jUngerowska w  Dembiry j a k o  też ci w łośc i an i e  z 
Ustyni: K andze rza  i K o z ł o » e k ,  którzy się na we -  

2,vanie La ng e r a  zb ro jno  s t awi l i  i którzy do tąd  wie-  
niestety p r z y a r e s z to w a n e m u  , dla un ikn i eni a  ja- 

■'C.wych po w y ch  zamie szek ,  przyna jmnie j  pod ścisły 
a °żór pol icyjny wzię tymi  być mogl i .

La to szyn  dnia  18 S ie rpn i a  1848 r.
L u d w i k  Piotrowski.

(a. n.) N i e d a w n o  czyta l i śmy o o d ez w ac h  do l u -  
du gal i cy j sk iego ,  podb u rz a j ący ch  go do wyrżn ięc i a  
Sl lachty i księży po raz d rugi  — dzis dochodzą  nas 
^■eści , że hers z t  b r a t o b ó j c ó w  L an g i e r  znany z r o ­
zbojów w  r.  1 8 4 6 ,  ma być u w o l n io ny m z więz i en ia ,  
“ I Zwi ęks zćm  z a s t a no wi en i em  i r oz sądk i em niż do-  

mógł  kuć  sp i s k i ,  aby r zezać  p o w tó r n i e  swych  
dn ie l i .

Oto n o w y  pęk c i e r n iow y  — w p lec iony  w męczeń -  
s*4 koronę  naszą!

I w n i m ,  j ak  wszędz i e  b iórokracya  sp r aw cz y -  
"'H nieszczęść naszych — D o  niej w ię c  p r z e m ó w i ę  
Stów kilka — oby nie na p różno  !

W imie  O jca  i Syna i Ś w ię t e go  D u r h a  p o ­
g w a r o  p r zek l ę t a !  w z y w a m  c i ę 1 — p o w s t a ń ,  a w y ­
b e c z  czego żą d a sz ,  dokąd  dążysz?  kto j e s t e ś ?

K r \ \ i  ł a kn i e sz ?  krw i n a sie j serdecznej, k rw i  
'“d e n n ik ó w  naszych  —  k rw i w ytoczonej  po ś ród  
Stltl zd radą  i m o r d e r s t w e m ,  k rw i  w \ t r y sk a j ą eć j  z pod 
niogił n a s z y c h ? —  Z a p ra w i ł a ś  s ię na k rw i  naszój 
^ J « n o ! _ _  ijez n j(>j żyć j u t  n ie  możesz ,  krew nasza  

,ckl6h twó j  p ow sz ed n i  —  do nićj  wzdychasz  c o -  
Ljj*etlnie jak święc i  Pańscy  do  zb a w ie n i a  wiecznego!  
u , , Cesz do d na  wychyl ić  to c z e r w o n e  m o r z e ,  hy w 
t ł0 , u topić zgryzoty s u m i e n i a , i c iężar  z b r o d n i , co 
t o p t f b' * “» 4  d usz ę  tw o j ą  —  chcesz  się w e  k r w i  u- 

Ale ukryć  p rzed  dłoni ą W s z e c h m o c n e g o ? ! ,  
j a d e m  u ,  • da k rw i  k r o p e l k a ,  weż re  s ię
pal ić  żare,CJ * n? w  t w 4 d u sz e “  *. Palić b«dzie ~  

' ' “ 'k ie l nym aż do  dnia  sądu.
j ę k ó w  nas zyc h?  —  O  zais te b r zęk  

' ń c u c h ó w  naszych  —  n i emowlęcych  
skomleni a  — i kona jących  i n ę c z e n n i -  
Vv.es tehni en i a  —  i ł zy  s i e ro t ,  i pom or  

1 zKr zytanie z ę bó w ,  przy pok la skach  
olu  luba,  to  u rocza  muzyka  dla u -

zyka zniszczenia  p adn i e  na  duszę  tw o -  
or ,„  . , I W  r ™em z nami s t aniesz  na sąd

t r o n e m  p rzedw iec zne go  p (Jna!
^  By up ió r  k rwiożerczy  wszczepi asz  kły sw o je  

e rcze w ciała misze i w  dusze  nasze i w  ży w o t  
cały i ss iesz k r e w  aby nas z ab ić  na wieki ,  

łany nar(icl l>0,ski do w ielkicb od Boga p o v . o -  
Żad C2yn ó w ! ^  n ‘m p r*ys2łości  z ł ożone  nadzie je ,  
y, ‘a mo c  pieki elna  nie skruszy o lbr zymić j  j ego  ży-

V « w -
Pat, y żyć będ z i e m — żyć m us im  koni eczni e  —  bo 
cza na(I)i Kieruje w id o cz n i e ,  bo nas  s rogo  do sw iad -  

dad nami  czu wa  J ego  Op a t r zno śc i  r ęka !  
n iezr „2l t(? s ł o w a  w ia ry  —  nadziei  i zbaw ien i u  —  
t em j e 2v?V idu one  Potępieńcom ! — P r z e m ó w i ę  z a -  
Diecni » • ,!l i n ny m ,  k ló rv  trafi d c  s e r c  waszych ,
r ° z p ac2yjUr° k i a c i ! — je ży k i em  z e m s t y ! — j ęzyki em

Oinrdoyu^010 z b ro d n , i ł r z e ! K rew  b rac i  n a s z y c h - w y -  
i rt,,J'ch p r zez  was  n i e w in n i e  w la l ach 1846

k r e w  m ę c z e n n ik ó w  i w ię ź n i ó w  naszy ih .

P ^ n i e C
po g rz ab o w y  j 
s i e ro t  na szych '
k ó w  naszych 
1 głód i wrzask  
ca łego piekł a -  
cha twojego .

Ale ta mu 
1*1 g ro m e m  —

krew'  Ab la !  ona  w o ł a  o p o m s t ę  d o  Nieba  i do  nas!
Myś my  tę  zems t ę  naszą złożyli na św ię tym  o ł ­

t a r zu  zm a r t w y ch w s t a j ą ce j  o jczyzny —  poświęc i l i śmy  
j ą  na ofiarę Panu  w  ob ec  W o l n o ś c i ,  R ó w n o ś c i  i 
B ra t e r s tw a .  —

Nie obudzo j c i eż  L w a  zems ty  z p iers i  naszych !
Nie w y w o ł u j c i e  pieklą z. s er c  naszych !
A lb o w ie m  p rzepe łn ion a  j uż  mi a rk a  n i e p r a w o ­

ści waszych !  — Ju ż  kon iec b l i z k i — jeże l i  s ami  t e ­
go chcecie .

Wyda r l i ś c i e  nam na j św ię t s ze  p r a w a  na sze— p o ­
depta l iś cie  s p r a w i ed l i w o ść  nogami  w as zem i  szy­
dzicie z Z b aw i en i a  —  z cnoty religii i w szelkiego  
ludzkiego  uczucia ale pomnijcie'.

Gdz ie  m iecz sprawiedliwości d zia ł ać  przes t a j e ,  
t am  działa  sz ty le t zem sty  •

K a ż a a  kropelka krw i  brac i  naszych na nowo 
przez  wa s  przelana  — okupiona będzie gtow om i 
w aszem i, g łow am i zon w aszych i  niemowląt iva- 
s z y c h !

Mit-jcie l i tość nad so b ą  s amymi .
Jeżel i  krew nasza  popłynie b e z k a r c e —  to j ą  

ożeni i n z k rw ią  waszą  — krw i anielskiej i sza tańsk ie j 
strum ienie zlejem y w jed n o  m orze czerwone  c i e r ­
pienia i r ozpaczy — z k tó r ego  cze rpać  będz i em n a ­
tchnienia i  nowe zm artw ychw stania siły.

W  imie ludzkości  —  w  imie " i ewi r .nycb  r o ­
dzin wa szy ch ,  w imie  w ł a sn ego  życia waszego  odzy­
wa my  się do  was .  —

Zakl inamy  w a s :
Ockni j c i e  się — upamię t a j o i e  s i ę ,  dopóki je s z c z e  

c za s !  Albo w iem  w k ró t c e  będz ie  j uż  za p ó żn o !
Grom zn iszc zen ia  w isi nad głow am i w aszem i, 

n a w ró ć c i e  się do  B o g ą !  —  na w ró ć c i e  s ,ę na ł ono  
l ud zk oś c i ,  k tó r e śc i e  opuśc i l i  aby prze j ść  na ł o n o  
s z a t a n a !

N ie  wadźcie, nas no p o ku szen ie !
M y  pragniem y żyć. w zg o d z ie , jed n o śc i i b ra ­

terstwie z l udam i  —  ni e  r óbc i e  nas  apos to ł am i  tfein- 
s t \  i zniszczenia.

My n i es i emy ś w i a t u  m i ł o ś ć ,  poku j  i zbawien i e !  
nie  r óbc i eż  nas  zb ira m i, zbrodniarzam i

My wa lczymy za w o ln ość  i Ojczyznę  w  boju  
o tw a rtym , nie róbc ież nas  skrytobójcam i. —^

My p ragn i emy  "  - z a u e  go dow ć j  w e, helskie j 
bieli i z w ie ń c e m  z i elonym b łog os ł aw i '  nych na m ę ­
czeńskiej  sk ron i  wejść  w Zb awi en i a  naszego  k ra inę ,  
nie r óbc i e  na s  czartam i — kram u naszej nie róbcie 
p iek łem !!!  -

W ys ł u ch a j c i e  p rzes t róg  naszych — póki je s zc ze  
c z a s !! !

Żądamy,  n i ezwłocznego  uka ra n i a  b r a t o b ó j c ó w .  
Ż ąda my  n i e zw łoc zne go  usuni ęc ia  od w ładzy i kary 
podżegaczy do  m o r d ó w  bratnich.

T o  j edyn i e  ukoić  w  części  zdoła  c a ł ow ie ezn e  
c ie rp i en ia  na sze !  —  Pomni j c i e  p o t w o r y ,  pomni jc i e  
s t r a s z yd ł a ,  wy coście bosaą  na tu r ę  c z łowie ka  s p o ­
dl i l i ,  zniżyli se r ce  j ego  aż do s amych o s t a tn i ch  cze­
luści  piekła I pomni j c i e  na t o ,  że s e r ca  nasze  są 
r* z d a r t e , ale _w duszy,  a le  w  każdńj  żyle,  w  kazućj  
k ropel ce  k r w i  w r e  zem s t a  —  zems ta  j aki ćj  św ia t  
ani dzieje nic m a j ą  p r zy k ł adu !

Po i ecamy  s p r a w ę  naszą  Tobie Hoże O/Cze nasz! 
modl imy sie, i mod l i ć  s ię n i ep rze s t an i emy  do Ciebi e 
Pan i e  o oświecenie  zb ó j c ó w  n a s z y c h , —  by 
cknęl i  — l»y się upamię t a l i  w zhrodoiczój  sza lonćj  
wści ek łości  —  w  zam a ch ac h  po tępi en ia  w iecznego  I 
ale  jeże l i  t aka  n i e z m ie n n a  wo la  T w o j a  P a n i e ,  aże-



b y  k r w i  n i e w in n e j  się lały s t r u m i e n i e ,  a to za w o l ­
n o ść  i g o d n o ś ć  rod u  cz łowieka  na k tór ego  sk ron ie  
ty s a m  O jcze  W s z ec h m o cn y  Bozki e  położył e ś  zna­
mię —  więc  stań się wo la  tw o j a  Pan ie  — i Ty O j ­
cze d o p o m ó ż  nam kiedy straszna  odpłaty wybije  
g o d z in a !  S .

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A U S T  R Y  A.

10 cho rąg wi  zdohytych  na P iemon tczykach  p rzy­
w ie z i on o  do  tu t e j szego a rs ena łu ,  gdzie na ganku 
w y s t a w i o n e  lrażdy ogl ądać  m o ż e . — W ła d z e  z a jm u ­
ją się z a k az y w an ie m  sp rzedaży  d z i e n n i k ów  po ul i ­
cach,  p e w n ie  i d o w o l n e m u  przyl epianiu P l ak a t ów  
w k r ó t c e  będz ie  kon iec  po łożony .  W  tych dni ach  
p r zy g o t o w an o  p r a w o  o s t ęp lo w an iu  dz i en n i ków  i 
kaucyi  r e d a k t o ró w .  W ie lk a  część  gw ardy :  na ród ,  
o świadczy ł a ,  że nigdy j u ż  n i e  obróc i  b ron i  p r ze ­
c iwko  ro b o t n i ko m ,  i że p o w in no  wo jsko  do tego 
być użyte.  W  sku t ek  czego 3 św ieże  pułki  zbl iżają 
s ię do W ied n i a .  Aby  p o w śc i ągn ąć  lud od n o w e g o  
w y h u c h u ,  ob e sz l ; s t udenc i  wszysk ie  fabryki  w  m i e ś ­
cie  i po  p rzedmieśc i ach ,  p ro sząc  r o b o t n i k ó w ,  aby 
s ię  spoko  m e  zachowa l i .  L iczba  poległych w  os t a t ­
nie j  w a l ce  wynos i  18 o sób ,  i do 2 0 0  r annych  na o- 
b u  s t r o n a c h .  Pr zyhył a  deput acya  z Prag. ' ,  z p ro t e s ­
t e m  p rzec iw  zn ie s ien iu  stoornosti. Dziś r a n c  w  
og rodz i e  l u du  odby ło  s ię pos i edzen i e  patryo lyczne-  
go zw ią zk u  p łci p iękn e j. P r z e d m io t e m  r o z p r a w  
był  n ie szczęś l iwy los po ległych ro b o t n ik ó w ,  p i e l ęg­
n o w a n i e  z a s t awionych  po  nich sierót ,  s kł adki  i t. d 
aż  t u  nagle  ba nd a  g w a rd z i s t ó w  n a r o d o w y ch  s z t u r ­
m u j e ,  i póty krzyczy,  wrzeszczy,  dopók i  się to p i ę ­
k ne  t o w a r z y s t w o  nie  r ozeszło .

P o d łu g  w iad u mo śc i  z W ł o c h ,  K a ro l  A lb e r t  nie 
chce  p r z ek raczać  rz T ic ino  i tylko odDornie  dzia ł ać  
będz i e .  P o ś r e d n i c tw o  f r a n c u z k o -  angie l ski e  dot ąd  
od r zu co n e .

P R U S Y .

jBerlin 29  Sierpnia. Po lmya zajęta wc iąż  a -  
res z tow ati ietn d e m o k r a t ó w ;  L ud no ść  jes t  jeszcze c ią ­
g le  w zbu rzo na  i n i e spoko jna  a na jw ięcć j  z p o w o ­
d u  rozgłoszonćj  w ie śc i ,  że dziś w  nocy ma przyjść 
do  o s t atecznej  r o zp r aw y .  Z w ią zk i dem okratyczne  
zeszły s i ę  w tej chwil i  na kon fer encyą  powszechną .  
C ok o lw ie k  bądź  zajść m o ż e ,  s t raż  obywa te l ska  na 
wszystko  p r z yg o t owa na .

P oznań  17 S ierpnia . Bat a l ion poznański e j  i snd-  
w ery od dni  ki lku w r ó c i ł  z G ło g o w a ;  podczas  m a r ­
szu  w  mia s t eczkach  ż y d o w s k o -n i e in i e c k i c h , przyj­
m o w a n o  naszych żo łni erzy  zwyk le  ok rzyk i em „ die 
kossin ierel K i nie zbyt  poch l e b i ł e m '  p r z yd om kam i .  
Ga rn i zon  pozn.  z n ó w  od n iejakiego czasu r u c h a w y  
bo jk i  i z w a d y ,  k tórych przez  dni  kilka s ' y chać  n i e ­
by ło  z n ó w  się t u  i o w dz i e  s tacza ją  na u l i c y , i po 
d o m a c  . przyczyną są zwykle  obelgi  na k tó r e  Po l a ­
cy o so b l iw ie  żołni erze  są w ys t aw ien i .  =  Słychać  
że B a z a r  m a  s ię wk ró t ce  pozbyć swć j  z a ło g i ,  czas 
b v  by ł  w ie lk i  żeby ta krzycząca p r a w d a ,  t en  g w a ł t

Redaktor Władysław Iżycki.

t ym n ieznośn ie j s zy  że  j e s t  li na  j ą t rzeni e i b ł a r b ą  
zems t ę  o b r a c h o w a n y ,  u s t a ł  nakoni ec .

A N G L I A .

Londyn  25 Sierpnia. K lubi ś c i  z As thon  zmie­
nia j ą  codz i enn i e  miejsce  sw yc h  zg r om adz eń  —  po 
lieya ich t r op i  — zb i eg ow i s ka  zb ro j ne  nabawia j ą  
rz ąd  t r w og i  — znaczna  siła woj ska  s łoi  w pogoto­
w i u . —  H an de l  angielski  z E u r o p ą  z a w i e s z a n y — z 
A m er y k ą  ustaje .  K o lon i e  ogłasza ją  się b an k ru t e m 
wszędz ie  up ade k  zaufani a i k redytu  —  p rzy ros t  dłu­
gó w  n a r o d o w y c h ,  oto s t an Angli i  wymaga j ący  na ­
t ychm ias towe go  ś l edztwa  i bez wzg lędne j  pomocy.

W Ł O C H Y .

R zym  16 Sierpnea  Żydzi zamieszkal i  w pańs twie  
papieskiśi r .  n a b y w a ją  zupełnego  i c a łkow i t ego  po­
s i adan ia  p r a w  obywa te lsk ich .  Świeże  l eg ionygwar -  
dyi n a r o d o w ć j  f o r mu ją  się i w k ro t ce  w yru szą  ku 
g r a n i com  Lomba rdy"  i Wenecy i  L u d  zg rom adź !  
się uziś na p lacu K w i ry n a l s k im  — g w a r d y a  r zym­
ska przybył a także i Pap i ćż  da ł  się słyszeć.  Niektó­
rzy z ludu u w a ż a j ą c  w  Pa p i eż u  za rnało zapału 
zawo ła l i  w g ł o s :  „O jcze św ięty! ducha i  odwagi

M cdyolan  20 Sierpnia. Radecki  odeb ra ł  mias­
tu wszystkie  s i kawk i  , umieści* ja  na zamku.  Z tąd 
pu w s t a j e  o b a w a  że Radecki  zamierza  miaś to  w  pe" 
r zynę  zamienić  gdyby jeszcze  raz chętki  dos t a ło  po'v' 
s t an i e  wy wo ła ć .  —  (S.zw. G.)

T uryn . G ab in e t  sardyfi.sk'  u za sadniony  s t ano ' v 
c z o , wyda ł  za raz swo j  p r o g r a m ,  w  k tó rym ośw .a  
cza że w za rz ą dz e n i u  ś r od ków  ku uz b ro j en iu  całe­
go l u d u  ene rg i czn i e j  p o s t ę p o w a ć  będz ie  ni* d a w ­
ne  n i i n i s t e ryum że na z a w ie s z e m u  broni przestSe 
n i e  m o ż e ,  gdyby to  miało  p ro w a d z i ć  do dalszych co ­
r az  han iebn ie j szych  u k ł a d ó w  z Aus t ryą ,  z re sz t ą  wzY' 
wa  b r a n c y ą  o pomoc .  —  Zg rom adz en i e  na rodowe  
w  T u ry n i e  w y s t o s ow a ł o  ad re s  do r z ąd u  król a aby 
wz ią ł  za p o d s t a w ę  swych  r z ą d ó w  nio z ir t ine t a j em­
nicze i k u n s z t o w n e  k em b in ae y e  dyp lomacy i  zagr<>~ 
nicznćj  , lecz życzenia  l u d u ,  p r a w n ie  w y r z e c z o n e ° a 
zg rom ad ze n iu  n a r o d o w ć m .  —

M U L T A N Y  i W O Ł O S Z C Z Y Z N A .

Z listu p i s anego  do Cz e rn io w ie c  dow iad u j e m y  
się że Moskale  zo s t aną  tu p r zez  całą  z im ę ,  spodz‘e' 
w a m y  się ich j es zcze  40,000. Dzieją się tu oh11'  
rza j ące sceny.  Mos ka l e  zabra l i  na jpi ękn ie j sze  p»faC.e 
b o j a r ó w  w ś r ód  mias t a  lezące,  i porobi l i  z nichS1”1" 
ta le  dla sw e g o  wo j ska  ; r ob i ą  o g ro m n e  ma garyny
z b o ż a ,  wysyła j ą  kont i ssarzy po wszystkich wsiać®’ 
którzy wydz i e r a j ą  zboże  różnego  ga tun ku ,  d r ze* ' 0 
s i ano i m a s ło ,  n i em a jąc  ż ad neg o  wzg l ęd u  na to ®° 
k tó r ego  n a i o d u  należą  c i ,  k t órych  r abu j ą  c h ó d 3®' 
by ci zo s t awa ł ,  pod op i eką  obceg o  m o c a r s tw a .  KxaJ 
w ie l e  na tern c ierpi  i u b oż e j e ,  tylko zw o lenn i cy  ę5’ 
S lu rdzy  b y w a ją  od tych r ab unk ów '  wy łączen i  , Ja _ 
n. p . ' i s z k a n  i inni.  M ów ią  ze M o s k w a  wypoW*®' 
dzia ł a  Tu rcy  i w o jn ę  dla t ego że na Wołoszczyz®1,^ 
na ko ns t y tu c j ę  pozwo l i ła .  Słychać  żo do J a s s  ma p 
40,000 T u r k ó w ,  abyMoska l i  z tamląd  wypędzić. 
mo  że chol er a  u s t a ł a ,  c i i oroby p rzc i e  n ie  u s t a fJ ’ 
m i a n o w i c i e  feb ry  wie lce  nas  t r ap ią .  —
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